6 sierpnia br. w tygodniku "Novoie Pokolenie" (nr 31 (323) z 06.08.2004.) ukazał się artykuł Botagoz Seidachmetowej "Noviczki w staroj Jewropie”, w którym poruszono niektóre aspekty akcesji Polski do UE.
Tekst poświęcony jest kwestii dostępności rynków pracy krajów Unii Europejskiej, dla obywateli krajów przyjętych do UE 1 maja 2004 roku. Szczególną uwagę poświęca się w nim obywatelom Polski. Autorka porównuje obserwacje znajomej Polki, dotyczące tego problemu z opinią przedstawiciela placówki polskiej w Kazachstanie Piotra Iwaszkiewicza.
Opinia przedstawiona na początku tekstu opisuje przypadki nieudanych wyjazdów Polaków do krajów zachodniej Europy, w poszukiwaniu pracy. Anonimowa informatorka autorki artykułu zaznacza, że łatwiej znajdują zatrudnienie wykwalifikowani specjaliści: lekarze i informatycy.
Powołując się na przedstawiciela Ambasady RP Seidahmetowa zwraca uwagę na obawy, żywione w części krajów "starej Europy", przed napływem siły roboczej z krajów wstępujących do Unii. Polska, będąc krajem o największym potencjale ludnościowym wśród nowych członków i znacznej stopie bezrobocia, była postrzegana jako największe zagrożenie. Następstwem tego było wprowadzenie przez większość krajów ograniczeń w przepływie siły roboczej z Polski. Wstąpienie do UE polepszyło jednak sytuację polskich obywateli zatrudnionych we wszystkich krajach Unii, ponieważ łatwiej im teraz zalegalizować swoją działalność.
Liczebność Polaków migrujących zarobkowo do Irlandii, Wielkiej Brytanii i Szwecji - krajów, które nie wprowadziły ograniczeń, nie osiągnęła spodziewanego poziomu. Przyczyny tego można upatrywać w rozbieżności między kwalifikacjami zawodowymi i językowymi Polaków, pragnących zaleźć pracę za granicami RP, a oczekiwaniami potencjalnych pracodawców.
Relacjonując pogląd przedstawiciela Ambasady autorka stwierdza, że wzrost ekonomiczny w roku 2003 i pierwszej połowie 2004 roku wpłynie pozytywnie na rozwiązanie problemu bezrobocia w Polsce, podkreśla także pozytywny wpływ, jaki na polską gospodarkę ma wstąpienie do Unii Europejskiej. Polskie produkty, zwłaszcza produkty rolne, cieszą się powodzeniem na unijnych rynkach. Ich ceny są znacznie niższe od cen analogicznych artykułów w krajach zachodnich, choć spełniają wszystkie unijne standarty. W efekcie firmy "starej Europy" zaczęły skupować produkty rolne na polskim rynku, co spowodowało wzrost ich cen.
Na zakończenie Seidachmetowa konstatuje, że pozycja Polski w Unii Europejskiej będzie zależeć w dużej mierze od umiejętnego posługiwania się europejskimi funduszami. Jej zdaniem, wprawę i efektywność w tego typu działalności Polacy zdobędą z czasem.

